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14 dni p ra ż e n ia  ' rz ąiiowego.
Przez cały dzień trwały K c r i t a t f e  na ZaitiKu,

ARSZAW A, '20. 12. (tel. w ł.). 
W  14-tym dniu przesilenia, sprawa 
powołania nowego rząau’ nie wyszła 
z poza zaklętego koła narad.

W  godzinach południowych odby
ła się u Prezydenta Rzpliej narada 
z udziałem marsz. Piłsudskiego, prof 
Bartla, prof. prawa karnego Uniw 
Jana Kazimierza, p. MakareAA icza, 
prezesa Sądu Apelac w  Warszawie 
p. Dutczyńskiego, p. Swiralskiego i 
posła S>awka.

jak się wasz Korespondent dowia
duje, tematem obrad były zagadnie
nia prawno-konstytucyjne. W  godzi
nach wieczornych odbył się dalszy 
ciąg tej konferencji z uaziałem tych. 
że osób.

Tymczasem liczba kandydatów r.a 
premjera rośnie. Zbliżony do rządu 
„II. Kurj. C.odz.“  podał dziś w iado
mość, jakony pos. Sławek ma być

P re z y d e n t w y je ż d ż a  
na św ię ta .

W A R S Z A W A , 20 12. (A W ). W y- 
azd P Prezydenta Mościckiego ’o 

Spały w  towarzystw ie syna Józefa, 
który przybył na święta ze Szwaj- 
carji nastąp, w  niedzielę w  godzi
nach południowych. P. Pi ezydent 
Rzplitej zabawi w  Spalę około 10 
dni- N ie jest wykluczonem, ze w 
Spalę złoży P. Prezydentowi ewen
tualnie wizytę szereg wybitnych o- 
sobistości ze świata politycznego. — 
Niektórzy, optymistycznie usposo
bieni posłow ie opozycyjni spodzie
wają się rychłej likwidacji przesi
lenia.

O B R A D Y  Z. P . P .  S.

W A R SZA W A , 20. 12. (tel. \vł.). 
ju tro o godz. 10-tej zbiera się Klub 
P. P. S na plenarne posiedzenie 
Obrady Sejmu rozpoczną się jutro 
o godz 11-tej rano.

premjercm, co iechiak niezwłocznie 
sprostowano.

Z drugiej strony padło dziś nazwi
sko pos. Janusza Radziwiłła, jako te
go, który ma otrzymać misję utwo
rzenia rządu, co wydaje się mocno 
nieprawdopodobne.

Ajencja Wschodnia zaś podaje, że 
w  związku z zatjroszęniem na Zamek 
prawników prof Makarewicza : i 
Dutczyńskiego niektóre pisma war

szawskie wyrażają pizypuszczenie, że 
premierem nowego rządu będzie pra
wnik ze względu na'konieczność za
łatwienia w ■ Sejmie zmiany Konsty
tucji. ' ,

Wieczorem został Wydany nółofi- 
cjatny komunikat o naradzie na Zam
ku. który stwierdza tylko fakt odby
tych rozmow.

Desygnowanie nowego premjera 
nastąpi prawdopodobnie dziś.

NAJPRAKTYCZNIEJSZY WAREK
G W I A Z D K O W Y

P o l i t y k a  k a r  le jo w a  s z ą d u .
W A R S Z A W A , 20. 12. (Pa t) Dziś 

pod przewodnictwem posła Diaman- 
da obradowała komisja sejmowa 
przem ysłowo - handlowa. Na po
rządku dziennym znajdował sięwnio 
sek w sprawie zbadan.a polityki kar
telowej rządu, a w szczególności na

ftowej. Wobec, nieprzybycia na po
siedzenie przedstawić el' M inister
stwa P.rzem. i Handlu i Minister-' 
stwa Skarbu, komisja postanowiła 
zbadać sprawę samodzielnie, pow ie
rzając referat pos. Szydłowskiemu 
(Piast)
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Fałszywe legendy
Sanacja w braku rzeczywistych 

rezultatów pozytywnych w swej 
działalności, tworzy ;e w  swej buj
nej fantazji. Fakty zastępuje się pu
stymi słowami i w tym zakłamaniu 
dochodzi się do takiej doskonałości, 
że wydaje się jakoby sami w  to 
wierzyli, a autorzy tych legend w ie
rzą, że społeczeństwo podz.ela ich 
zdanie.

W prost na operetkowe w idowisko 
'akrawało wmawianie w  społeczeń
stwo na masowych „akademiach" sa 
nacyjnych, źe w  kraju test dosko 
nale i wszyscy są zadowoleni, że 
pragnieniem wszystkich powinno być 
„u trw alen ie" istniejącego startu rze
czy. Zdumieni słuchacze tych. cy
frami popart) ch dowodów, pytali się 
wzajemnie: skoro jest tak dobrze, 
dlaczego równocześnie jest tak ź le?

Chwycono się tej samej metody 
w przedstaw leniu przebiegu i rezul
tatów ostatniej konferencji posel
skiej u prez. Mościckiego. Cała pra
sa-sanacyjna okrzyknęła tę konferen
cję, lako kapitulację sejmu w  spra
wie konstytucji. W prawdzie ta „ka
pitulacja" pociąga za sobą to, że 
p. Switalski nie będzie już ptemjc- 
rem i nie będzie nim nikt z grupy 
pułkowników, ale kto pyta w t\ m 
obozie o logikę W iadomo, Polacy 
są „narodem ld jo tów ", każdy fałsz 
przyjmą za dobrą monetę...

Otóż twierdzi się niezgodnie z 
prawdą, że reprezentanci Sejmu 
zgodzili się na tej konferencji na 
zmianę konstytucji w kie linku 
wzmocnienia w ładzy prezydenta i 
wzmocnienia trwałości rządu'.

Tymczasem faktyczny przebieg 
konferencji był następuiący:

P Sławek opisał histo-ję „poli 
tyki konstytucyjnej" B B. W yraził 
pogląd pesymistyczny co do szans 
dokonania w  Sejmie rew izji Kon 
stytucji w myśl projektu B. B.

Ten „pesym izm " p. Sławka mu 
simy uznać za słuszny i całkowicie 
usprawiedliwiony. Wszak projektu 
B. B. nikt w Polsce nie bierze po 
ważnie w  rachubę.

Smulikowski usiłował wykazaś 
wr pocie czoła, że lest lepszym „sa- 
natorem", niż p, Sławek.

Oświadczenie tow  M. Niedział- 
kc wskiego

streścimy w punktach następujących :
1) stronnictwa lewicy i centrum 

z ło ży ły  panu Prezydentowi jedno
brzmiące sformułowanie tego, co r o 
zumieją pod słowami „zmiana sy
stemu rządzen ia";

2) tak rozumiana „zmiana syste
m u" stanowi warhnek istotnie sku
tecznej pracy nad rewizją Konsty
tucji ;

3 ) jeżeli mowa o samej rewizji,

to nie jest ona oD ow iązkiem  Sejmu,
ale prawem konstytucyjnem Sejm u;

4) Sejm stw ierdził w  styczni 1 n- 
chwałą specjalną, referowaną pt zez 
pos. Libermana, ostatnio zaś oświad
czeniem sw ego marszałka, Ignacego 
Daszyńskiego, że zamierza w ykorzy
stać swoje prawo przeprowadzenia 
rew izji Konstytucji;

5) trzeba jednak powiedzieć o- 
twarcie, że w  atmosferze pogróżek 
i zapowiedzi przemocy fizycznej nikt 
żadnej pracy rzeczowej prowadzić 
nie będzie nikt z tych którzy
siebie samych szanują;

b) dlatego „uspokojenie politycz
ne", t. zn. zmiana systemu, jest • 
konieczne, jako warunek wstępu) . 
dla pracy nad konstytucją i dla pra
cy nad przezwyciężeniem  kryzysu 
gospodarczego, tak samo, jak dla 
pracy nad rozwiązaniem wielkich za
gadnień społecznych i politycznych, 
stojących przed Po lską ;

7) pogląd PPS. na istotę zagad
nień konstytucyjnych Polski nie sta
nowi taiemnicy; sprawca Konstytucji 
nie jestusprawą „argum entów racjo
nalistycznych ; zależy od interesów 
i dążeń różnych klas społecznych 
różnych ideologji i różnych prądów 
politycznych ?

CO M Ó W IL I IN N I P O S ł O W IE  9

Z ramienia stronnictw lewicy i 
centrum przemawdali następnie ob 
A4ichal Róg, Jan Dąbski, Jan DęDski, 
Józef Chaciński, Adam Chądzyński.

W szyscy stwierdzili jednakowo:
1) Sejm stw ierdził gotowość — 

przeprowadzenia rew izji Konstytu
cji;

2) atmosfera polityczna dzisiejsze
go systemu rządzenia utrudnia rze 
czowe dokonanie tej pracy;

3) zmiana systemu stanowi waru
nek skuteczności tej pracy.

Rzecz naturalna, każdy mówca 
form ułował swój pogląd samodziel
nie. Jednolita wszakze myśl prze
wodnia przebijała jaskrawo przez 
wszystkie oświadczenia. Posłow ie 
R óg i Dąbski przypom ireli oo/atem, 
że podpisali wespół z Z. P. P. S. 
wspólny projekt zmian w  ustroju 
Państwa.

BERLIN, 20. 12. (Pat.). Z Am
sterdamu donoszą: Dziś o godz. 5 
nad ranem nastąpiła silna eksplozja 
kotła parowego na holowniku. Siła 
eksplozji była tak wielka że dwaj 
robotnic) znajdujący się na holow
niku. wyrzuceni zostali ponad dachy 
kilku domów. Ciała ich znaleziono 
W' odległości kilkuset metrów zupeł
nie zniekształcone. Pozatem dwie in-

Posłow ie DebsKi i Chaciński —
przypomnieli, że ich stronnictwa od 
dawna stawiały na porządku dzien
nym głów ne problem y Konstytucu 
polskiej na podstawie aoswiadczeń 
lat minionych. Pos. Chądzyńsk:' pod
kreślił, że mamy poza sobą dwa 
źródła dośw iadczeń: a) okres
„przedm ajow y" — przewag' w łauzy 
ustawodawczej nad władzą w yko
nawczą i b ) okres „p om a jow y" -  
przewag' w ładzy wykonawczej nad 
władzą ustawodawczą; obydwa o- 
kresy dały wiele rezultatów u jem 
nych ; chodzi o równowagę władz w 
ramach parlamentaryzmu.

Pos. Rybarski (Str N a-.) i pos. 
Rozmaryn (klub żydowski) nie od
biegli od stanowiska zasadniczego 
stronnictw lewicy i centrum. Pos. 
Rozmaryn i zwrócił słusznie uwagę, 
że zagadnienie Konstytueji jest nie- 
tylko zagadnieniem ustalenia prawa, 
ale |również zagadnieniem wykonania 
prawa

Jakże to wszystko inaczej w yg lą 
da ?

Dodać trzeba, że wszyscy posło
wie zgodnie podkreślili, że po łoże
nie gospodarcze kraju wymaga nie 
mniej 'ntenzywnej prac) niż zmiana 
konstytucji.

Wkon.cu dodać musimy, że grupa 
pułkowników jest w  grubym błędzie 
jeżeli sądzi, że Sejm zadowoli się 
pozorami zmian, że wystarczą „ f ir 
manci" pacyfikacji a za kdlisami 
wszystko pozostanie po staremu, jak 
to było za rządów p Bartla, że w 
gmachu rady ministrów mówiono 
jedno, a faktyczne decyzej zapadały 
gdzieindziej.

System pułkownikowskich rządów 
datujący sie nie od dn a objęcia pre- 
mierowstwa przez p. Switaiskiego, 
ale znacznie wcześniej, musi być ra
dykalnie usuinięty. Od tego zależy 
rozpoczęcie rzeczowych prac nad 
zmianą ustroju.

Zakłamać sanacja może sama sie
bie, ale nikogo więcej.

A U TO B U S  PO D  PO C IĄ G IE M

B AR C E LO N A , 20. '2. (A W ). P o 
ciąg pospieszny koło miejscowości 
Eiida najechał na przepełniony pa
sażerami autobus. Autobus został 
zupełnie rozbity. 20 osób poniosło 
śmierć, 12 ciężko rannych

ne zostały zabite ozereg usób od
niosło cięższe lub lżejsze rany. Straty 
materjalne wyrządzone przez eksnlo- 
zję, są barazo wielkie. Kilka domów 
pod parciem powietrza zawaliło sję 
W  olbrzymim promieniu od miejsca 
katastrofy wszystkie szyby powyla- 
tywaly. Pękł również przewód gazo
wy, skutkiem czego wybuchł jaożar. 

—o—

Straszna ekspl ozja na holowniku
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To i owo.
Złośliwość cenzury dawała się lu

dziom we znaki za dawnych do
brych czasów.

Proszę sobie wyobrazić, jaka... 
swoboda myśli panowała n. p. w 
Austrji z Końcem XVIII w., skoro od 
roku 1754 do 1780 wychodził tam 
św ieżo każdego roku wydawany 
„Catalogus librorum prohibitorum " 
(Katalog książek zakazanych) Kata
log ten wychodził dla orjentacji ów - 
czesnych władz i księgarzy, a na 
indeksie znajdowały się nazwiska 
naiwiększych mocarzy słowra i du
cha. M in zakazane były dzieła 
w ielkiego filozofa  niemieckiego Kan
ta, zakazane były* Goethego „C ier- 
p.en.a młociego W ertera " i inne W  
Wiedniu w roku1 1850 zezwolono 
na wystawienie ,,Fausta", przyczem 
cenzor pruski wypow iedział sławe
tne słow a: „B y łooy  właściwie da
leko lepiej, gdyby Goethe nigdy nie 
był napisał Fausta.".

Skutkiem ciężkiej ręki cenzury w 
ow e czasy rozwinęła się nadzwy
czajnie Kontrabanda najcenniejszych 
dzieł literatur}'’. W  Paryżu!, gdzie 
panowała ’ swoboda słowa, wyda
wane by ły książki i nisma, zakazane 
w Austrji Niemczech, gazie dzięki 
zręcznemu przemytnictwu rozcho
dziły się masowo.

Tak to w7 dawnych czasach srogą 
cenzurę wyprowadzało się w pole.

*
C/ekawa rozmowa toczyła się one- 

gdaj między dwoma najbardziej 
znanymi politykami w Warszawie. 
Nazwisk ich nie wym ieniam }, ale 
może czytelnicy sami się domyślą o 
kim mowa

O w Aż  jeden m ówił:
—  Gdyby w ierzyć temu, co Da

szyński mówił w  czerwcu o po łoże
niu kraiu; trzebaby chyba odrazu 
do trumny się położyć.

A ów  drugi mąż na to:
— W takim razie ja tę trumnę 

teraz otwieram.
*

ó w  drugi mąż był przed paru 
dniami na pewnem zebraniu w  pe- 
wnem mieście, gdzie normalna rada 
z w yborów  na w yższy rozkaz poszła 
na wrakacje.

Jeden z miejscowych dygnitarzy 
pTzedsiawia owemu mężowi re fe 
renta budżetu tej gminy.

Na to ów' mąż, mający widać o- 
stry język.

— Koryto zostało, tylko świnie 
się zmieniły ...

M ożna sobie wyobrazić, jaka kon- 
s+emacja powstała po tych słowach 
złośliw ego polityka

*

W  Belgji był na szeroką skalę r o z 
winięty przemysł djamentowy. -O- 
becnie i na ten przemysł przyszły 
ciężkie czasy, nastąpił zastój a w  re
zultacie 32000 robotników' poszło 
na przymusowy spoczynek. Prze
mysł ten rozciągał się na 145 
gmin, rozrzuconych po całej Belgji, 
teraz w  tych 145 gminach zapano

wało bezrobocie i głód. Strata za
robków' obliczana jest na 15 m ilio
nów franków'.

Zapotrzebowanie, gtód diamentów 
zostały zaspokojone i dlatego dziś: 
robotnicy muszą cierpieć głód, do
póki apetyt na diamenty znowm się 
nie obudzi u tych, co mają pieniądze.

X.

M Y D ŁA

Gdzie magistrat i M s i t i  \\M\i pieniądzu 1
Na ostatniem posiedzeniu M agi

stratu ‘Uchwalono zakupić udziały w 
„Banku Kupieckim" za 10 tys zł. 
i ulokować w tym banku 30 tys. zł.

Uchwała ta w yw ołała w mieście 
zrozumiałe „w rażen ie". Magistrat, 
który z truciem wiąże koniec z koń
cem, wstrzymuje najkonieczniejsze 
roboty z braku pieniędzy, lokuje ló - 
wnocześnie pieniądze w banczku, 
widać na gwałt potrzebującym g o 
tówki.

Jak zdołaliśmy się dowiedzieć, ów  
„Bank kupiecki" jest własnością kil
ku kupców z pl. Mariackiego i naj
bliższej okolicy, którzy przyntKneli  
ao sanacii, aby kosztem gm iny „sa
now ać" sw7oje interesy. Pierwsze 
skrzypce w tym „banku" grają o- 
bok p. Litwinowicza, pp. Błocki, 
Halski, Bujak, Łopuszański, Pa
włowski itd.

W ierzym y, że ci panowie potrze
bują pieniędzy, ale ludność nie dla 
nich płaci podatk; miejskie.

Czy p. Nadolskiemu wiadomo, że 
pieniądze miejskie można lokować 
tylko w instytucjach o pupilarnym 
bezpieczeństwie ?

Czy znownt mają pójść na zatra
tę pieniądze miejskie, jak już prze
padły w Akcyjnym Banku Zw iązko
wym i Banku W zajem nego K redy
tu ?

Pieniądze publiczne nie są w ła 
snością pp. Ńadolskiego, L itw inow i
cza, prezesa komisji finansowej i p.

Brzeskiego, referenta budżetowego.
Zwłaszcza p. Brzeski, jako urzęd

nik prokurato.rji skarbu powinien 
wiedzieć, gdzie wolno lokować pie
niądze publiczne.

M ogą ci wszyscy panowie być u- 
znanymi dygnitarzami w  szeregach 
sanacyjnych, ale od pieniędzy m iej
skich ręce trzymać / daleka!

Oczekujemy, że wojewodzk.e w ła 
dze nadzorcze jtóki czas spełnią w 
tej sprawie swój nadzorczy obowią- 
zek i pociągną do odpowiedzialno
ści magistrat za podejmowanie if- 
cliwał kolidujących z obowiązujący
mi przepisami.

Pod hnuiem dyfeiatiipy.
M A D R Y T , 20. grudnia. Dwaj o- 

brońcy w  procesie wojskowym  ka
pitan Sost.re i porucznik Corretne- 
ro za krytykę rządu w  swoich prze
mówieniach obrończych zostali are
sztowani i odstawieni do więzienia 
wojskowego.

Pow yższy  fakt jest wymownym 
dowodem stosunków panujących 
pod rządami dyktatury. Krytyka izą- 
du jest w  Hiszpanii karana. O w o l
ności słowa w  takich warunkach nie 
może być mowy. T ego  rodzaju stan 
jest specyficzną cechą wszystkich rzą 
dów  dyktatorskich
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Nowy ambasador amerykański w Paryżu,

senator Edge (na prawo) podczas w izyty u francuskiego ministra spraw
zagr., Biianaa (na lew o ).

na list Wład,
W A R S Z A W A , 20. 12. (Te l. W T| 

A j. Iskra rozesłała dziś odpowiedź 
kierownika min- przem, i handlu p. 
Kwiatkowskiego na Ust otwarty p. 
Wład. Grabskiego.

P. Kwiatkowski m ówił we L w o 
w ie w  odczycie publicznym, że 
przed przewrotem  majowym istniał 
śysten. nacisku stronnictw politycz
nych na kredyty z funduszów ban
ków państwowych. P Grabski okre
ślił to twierdzenie p Kw iatkow 
skiego jako fałszywe.

P. Kwiatkowski w  swej odpow ie
dzi pow ołał się na jeden tylko do
kument, na sprawozdanie prezesa 
Danku Gospod. Krajowe, przed łożo
ne Kom itetow i F.konomiczn. Rady 
M inistrów w  dniu 9. listopada 1927. 
Sprawozdanie to wylicza ,.fakty" 
bezpośrednich lub też przez Min. 
Skarbu wnoszonych interwencyj po
słów  lub klubów sejmowych w  d y 
rekcji B. G. K

Prezes B. G. Kr. zalicza do tir-an- 
zakcyj politycznych kredyty udzie
lane Bankowi Ludowemu', fabryce 
„Irena", Binków i Stow. Mechani
ków, Zw. handl. roln. polskiego, 
Bankowi Narodowemu, Bankowi 
Ziemian i wreszcie Towarzystwu! 
dla handlu, przemysłu i rolnictwa 
p, n. „B aranow o". Jest to 0 „fak 
tó w "  —  pozostałe p Kwiatkowski

Grabskiego
ukrywa pod formą ,,i w iele innych".

Powstaje teraz pytanie — dlacze
go  p. Kwiatkowski uważa te tran- 
zakcje za polityczne ?

Prezes B. G. Kr. względnie dy
rektorzy twierdzą, że tak było, aie 
czy +o wystarcza ?

Co nazywamy naciskiem zaintere
sowanych stronnictw' ?

Sądziliśmy, źe uzależnianie stosun
ku. danego stronnictwa do danego 
rządu od tego, czy ten rząd udzieli 
oanemu stronnictwu, względnie in
stytucjom lun osobom związanym z 
tem stronnictwem, kredytów', w zg lę
dnie innej pomocy finansowej. Takie

W A R SZA W A , 20 12. (tel. w ł.).
Dz'ś w  mieszkaniu przy ul. Nowo
grodzkiej popełnił samobójstwo zna
ny w  Warszawie przemysłowiec Bit- 
schan.

pojmowanie wynikało z  3-letnłej kam 
panji o d o z u  sanacyjnego. O tym o- 
statmm punkcie, bardzo istotnym — 
niema w  liście p. Kwiatkowskiego 
ani słowra.

Samych „faktów "' podanych przez 
p. Kwiatkowskiego nie znamy na ty
le, by można ciziś o nich mówić. Bę
dą one z pewmością wyjaśnione

Instytucje państwowe badamy spra- 
wrę kredytów udzieionych Bankowi 
Ludowemu i stwierdziły brak jakiej
kolwiek podstawy do wszczęc.a ja
kiejkolw iek sprawy z tego tytułu.

Nie potrzebujemy chyba wyjaśniać 
że stosunek PPS. do gabinetu p. 
W ład Grabskiego, pozytywny, czy 
negatywny, nie miał nic wspólnego 
z udzielaniem lub nieudzielaniem kre- 
aytów  Bankoowi Ludowemu

M W  M li  [indu z Keimwslirą
W ł EDEN, 20. 12 (A W ). G łó w 

ni m przedmiotem zainteresowania 
wszystkich kół politycznych jest kon 
flikt m iędzy stronnictwem Agrarjt*- 
Szy „Landbund" a karyntyjskim Zw. 
Tleim wehry. Heimwehra w  w yda
nym dziś komunikacie zarzulca min. 
spr. wewn. Schummy‘emu, ze sprze 
n iewierzył się ideom Heim w ehry i ‘ 
w  walce o reform ę konstytucji sta- 
nał po stronie socjalistów Heimweh 
rowcy zapowiadają, ze wykluczenie 
Schummy‘ego z tego Związku jest 
dopiero początkiem akcji zmierzają
ce! ao oczyszczenia Heim wchry z 
żyw io łów  niepowołanych. W  związ
ku z tym komunikatem min. Schum- 
my zaznaczył, że reagować na tego 
rodzaju zarzuty bvłoby poniżej je 
go  godności.

BURZE ŚN IEŻNE W  R U M U N JI 
I B U ŁG ARJI.

B U K AR E SZT , 20. 12. (A W ). Na 
całem Drawie terytorjum  Rumunji 
panują gwahow ne burze śnieżne i 
zawieruchy, powodując wielkie « -  
trudnienia komunikacyjne. W ięk 
szość połączeń telef. - teleg** zer
wana. Burze na Morzu1 Czarnem 
zagrażają wielu1 okrętom.

Również i na terytorjum  Bułga- 
r t szaleją gwałtowne burze śnieżne.

Denat był zastępcą kilku finn au
tomobilowych. Pozostawił kartkę, w 
której pisze, że popełnia samobój
stwo, ponieważ jest zrujnowany fi
nanse >vm

Śmierć Z1 bezdomnych r t r e i  zamarznięcia
LO N D YN, 20. 12. (A W ). W edług i stopni poniżej zera. Mrozy nastąpiły 

doniesień z Pekinu na terenie. Chin | nagle, powodując śmi irć 21 bez- 
pólnocnych zapanowała już surowa domnych Chińczyków, którzy spali 
znna. Temperatura spadła do 23— 30 i pod otwarłem niebem.

'■■i11"*....    ' ....  n i ima. ■ ■ ■ . M S

5?mcb<ijsTwo zripw an ijo  przemysłowca.
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Tajemnicza afera hi Anplji.
Pisma angielskie rozpisują się na 

temat ta jemniezej afery, jaka się zaa- 
rzyla przed kilku uniami pod Lon
dynem Przejeżdżając przez las w  
Ashoown, pewien motocyklista zau
ważył, że w  krzakach leży jakiś czło
wiek Pouszedlszy bliżej, spostrzegł, 
że miał on g łow ę poranioną, zabrał 
go w ięc ob swego motocyklu chcąc 
przewieść uo szpitala. Po drodze na
stąpiło jednak zderzenie motocyklu 
z autem ciężarowcem Motocyklista od
niósł ciężkie obrażenia, a nieznany 
człowiek jeszcze dalsze rany. Szofer 
auta ciężarow ego zabrał obu na auto 
i przewiózł do szpitala. Motocyklista 
ouzyskawszy przytomność opowie- 
uział o całym wypadku, drugi pa
cjent był wciąż n eprzytomny, a tyl
ko papiery znalezione przy nim. w y
jaśniały że nazywa się Lucian Roger, 
jest kupcem i że poeboozi z Ha wre 
we Francji.

Następnego unia policja czyniąc po
szukiwania W lesic w  Ashabwn. za
stała na miejscu wvpaaku młodą 
Chmkę. Na pytanie, co robi w  tern 
miejscu Chinka nie uała jasnej odpo
w iedz wobec tego policja zabrała 
ją  na komisarjat. Po drodze usiło
wała zbieoz lecz policjanci przy
trzymali ją. W  komisarjacie \vvjęła 
z torebki rewolwer i strzeliła oo 
siebie w zamiarze samobójczym. -  
Strzał chybił. W  policji mloua Chin
ka me odpowiadała na żadne py- 
tania. tłumacząc gestami, że nic nie 
rozumie. Wobec tajemniczego wypad
ku zatrzymano ją w  areszcie.

Tymczasem w  szpitalu Lucian Ro- |

Sen Pracownika
M. Z. E.

(D o ko ń czen ie .)

C-ągle jeszcze sł\szałem niby eho 
g łe s ó w  Stało się! Stało s ie ! Stało 
s ię !

W  tern na tle tego pogwaru w y 
rył r,ię niby ostrem dłutem na mar
murze przeraźliw y śmiech jakiegoś 
obłąkanego człow ieka, który przy
był tu z gawiedzią przypatrzeć się 
pogrzebowem u obchodowi. C zło 
wiek ten wdrapał się na w pobliżu 
stojący gi obowiec, a śmiejąc się po 
tępieńczo, mroził krew w żyłach, 
nitw puszczyk hukający w  nocy na 
złą wróżbę. Ksiądz-radny wielką 
miał ochotę odprawić egzorcyzmy, 
lecz rozmyśliwszy się, machnął ręką 
i w yrzek ł: , .Wybaczcie mu, gdyż 
nie wie co czym“ . Tymczasem cz ło 
wiek ow  śmiał się coraz to przeraź
liwiej, a potem krzyknął: „O  wy

ger odzyskał przytomność, lecz nie 
umiał wyjaśnić, skąc się w zią ł w 
tym lesie. Pamiętał tylko, że trzy 
uni przedtem był w  D ow re, gdzie 
w  sprawach hanulowych prowadził 
rozmowę z trzema Chińczykami. — 
Rozmowa toczyła się w  kawiarni, 
gdzie zdawało mu się, że kawa, którą 
mu podano, ma jakiś dziwny smak. 
Pozatem mc nie wie, co się dalej 
stało.

B ERLIN  20. grudnia. (Pat.) W  
związku z odbywającym i się w czo
raj w  racizie miejskiej wyboram i 
prezydjum doszło wie-czorem na u1- 
licach przylegających do magistra
tu do krwawych demonstracji bez
robotnych, zaaranżowanych przez 
komunistów, w  czasie których w

światło nieść m ający! Chcecie za
sługi ludzkie kamieniem przywalać, 
sądząc w swe, naiwności, że one z 
pod niego nie wyjdą ? Wszakże w 
swych przemądrzałych księgach na
pisaliście, że nietylko chichem czło
wiek żyje, ale wszelkiem słow em "... 
W tein miejscu przerwał, jakgdyby 
szukał odpow iedniego wyrazi;:, a 
ksiądz radny , nie mogąc wytrzymać 
dopowiedział ,,Bożem“ . „N ie  ty l
ko Rożem s--lecz także ludzkiem — 
rzekł obłąkaniec -  i zasługami in
nych, z których czerpie się. niby z 
publicznej kadzi przedziwnej mocy 
napój, Łatwo przygnieść ciało ka
mieniem, lecz słowa i zasługi ludz
kie przygnieść się me dadzą, lecz 
pójdą w świat między ludzi, roz
sypią sie niby ziarno ręką oracza 
rzufcone, by plon ob fity dać. A wy 
tu tym kamieniem chcielibyście je 
przygnieść?... Powiem  wam więc, że 
gdybyście tu na swych plecach cafe 
Tatry przynieśli, jeszczeby było za 
m a ło ! Powiedziawszy to zeskoczył 
z grobowca i zaszył się w  ciżbę, 
ludzką, temhardziei, że wezwani

Konfrontacja z aresztowaną Chin
ką, którą sprowadzono do szpitala, 
sprawy nie wyjaśniła. Chinka mil
czała nawet wtedy, gdy sorowadzony 
tłumacz zadawał jej pytania. Fran
cuz zaś twierdzi, że Chinki tej nigdy 
nie w idział.

Na.Parużiej charakterystyczny w  
tej aferze jest fakt, że policja w  Ha- 
yre na zapytanie odpowiedziała tele
graficznie, że człowiek, nazwiskiem 
Lucian Roger nie otrzymał tam ża
dnych papierów, że w ogóle nie jest 
tam znany.

pobliżu placu Aleksandra miały 
miejsce staicia z policją Komuniści 
zaczęli wznosić tam barykady, przy- 
czem doszło do wymiany strzałów. 
Ostatecznie policji udało się ro z
prószyć demonstrantów. Jest kilku
nastu rannych

przez p. Komisarza posterunkowi 
chciel już zacząć swe u',i zędowanie. 
Słowa szaleńca zrobiły  jednak pew 
nego rodzaju wrażenie. Na obliczach 
ludzkich widziałem zażenowanie i 
niepewność. Tłum  począł się ro z 
chodzić, a ważniejsze osobistości, 
mm opuściły bramę cmentarną, zdej
m owały i ciskały pod parkan ręka
wiczki, z których powstała cała g ó 
ra...

1 znowu cudowną mocą reguł ki 
snu przeniesiony zostałem gdzieś na 
jakąś równinę. Był ugor, przez któ
ry  miała być rzucona trasa koleji 
elektrycznej. Smeg padał wolno i 
majestatycznie wielkmmi płatami, to 
pniejącemi v zetknięciu z ziemią.

powietrzu czuć było zimno. R o 
botnicy w  płóciennych bluzach z 
czarnemi znakami M. Z. E. na ple
cach uwijali się przy budowie tra
sy, by zarobić 20 groszy na dzień, 
nasada o 8 godzinny m uniu1 pracy 
oyła przez W ładze magistrackie za
kazana. Czas pracy trwał przez 18 
godzin na dobę, wskutek czego zni
knęła tęsknota do pracy w  godzi-

Barykady na ulicach 'Berlina.

Wstrząsającą katastrofa w K raksie .
Para rozhukanych koni

K R A K Q W  10. 12. (A W ). Dziś 
w południe zdarz.yła się przy  ul. 
Straszewskiego wstrząsająca kata
strofa. Z ledne, z bocznych ulic 
w yb ieg ły  dwra rozbrykane konie 
zaprzągnięte w  bryczkę i wypadły 
na chodnik przed szkoła na grom a-

tratujs szkolną j&i* Iwrą-
dę uczennic, wyehou/ąCycli właśnie 
z gmachu szkolnego. Dwie ulczenni- 
ce odniosły  ciężkie rany.. - kilka zas 
lekkie obrażenia. Ciężko ranne ofia
ry katastrofy  przewieziono do szpi
tala.
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Na gQdzfnq prced s t r a c e m  ułas!ta®ioiiy.
P>-zed kilku dniami zdarzył się w  

Am eryce n iezwykły wypadek. W  
więzieniu ‘ Sing- Sing pod Nowym  
Yorkiem  wszystko już było  p rzygo
towane do ponurej eeremonji strace
nia skazańca. Był jr ż  lekarz, był 
już kat, który miał dokonać stra
cenia na krześle elektryczncm, byli 
i zawsze ciekawi dziennikarze — i 
jak zwykle przedstawiciele władz.

Na 50 minut przed oznaczoną g o 
dziną nadbiega w oźny i melduje 
dyrektorow i więzienia, że guberna
tor sianu N ew  York  Roosewelt chce 
z nim w  tej chwili mówić telefonicz
nie. Dyrektor udaje się do sw ego 
biuira i po chwili wraca, mówiąc

Mowy rekom  
ś w ia t ó w ;  w  losie 

na odlegtaśt

ustanowiony został o- 
statnio przez francus
kich lotników Costesa 
(na lewo) i Codosa (na 
prawo).

g łośno: „U łaskaw ion y"! „N ie  bę
dzie stracenia" ! Następnie wyjaśnił, 
że gubernator Roosewelt doniósł 
mu telefonicznie, że zdecydowral się 
ułaskawić zasądzonego, zamieniając 
mu karę śmierci na dożywotnie w ię
zienie.

Skazaniec przyjął tę wiadomość z 
nadzwyczajnem wzruszeniem. Jest 
to m łody człowiek, nazwiskiem Fre- 
derick Edei zasądzony za zam ordo
wanie artystki teatralnej na śmierć 
Była to rozwódka, Edel był jej ko
chankiem. Zw łok i jej w  okropny 
sposób poranione znaleziono w  łó ż 
ku. Na ślad sprawcy nie natrafiono. 
Lecz poszlaki przemawiały przeciw'

Edelowi, który jednak do ostatniej 
chwili wrypierał się winy. Charakte
rystyczne jest, że Edel był już raz 
obwiniony o popełnienie w  r. 1925 
morderstwa na osobie oberżysty, 
w łoskiego w  Meriden. Dla braku 
dow odów  został jednak wówczas u- 
wolniony.

Czy jest mordercą czy też tylko 
„pechow cem ", pozostanie jego  taje
mnicą.

R? 2Ut uandatto m ls- 
lisimn. --1 ŁrtMwsfB

„Gazeta R ob ." (Katow ice) pisze

„Pan BiniszkiewiczU' wódz „frak- 
cjonistów śląskich" (3B S .) cncial 
przy wyborach komunalnych poka
zać swe wypływy na Śląsku. Poka
zał i udowodnił, że jest politycznem 
zerem, że przedeptywał tylko ście
żki dla sanacji. Na całym Śląsku 
zdobył 4 mandaty na 300 manoa- 
tow PPS. wraz z Śląskiem Cieszyń
skim. W ystarczy to, aby przekonał 
się, iż robota rozbijaeka nie przy
niosła mu żadnej korzyści, a za
szkodziła jedynie na Śląsku".

ETTIHGE.1A „RHIHOSAH'*
Qt. S. W N» rej. *24) > 

(dopuszczalne w ordynacji Kasy Chorych)

I s zyb k o  s = a =  KATAR NOSA
oraz nadmierną wydzielinę śluz, 
sprawiając ulgę w oddechaniu. 

W y tw ó  u la : A p te k a  M r. M . E T T IN G E E A
We Lwowie. Do nabycia wewszystłnch aptekach

nach nadliczbow’ych, a także i nad 
szychtami nie trzeba było  się bie
dzić. Umundurowanie było płócien
ne na kąźdą porę roku. Darmowe 
karty jazdy dla rodzin funkcjona- 
rjuszów', zostały zniesione. Świad
czenia społeczne opłacane przez Za
rząd Koleji Elektrycznej były  tak 
nikłe, (w ynosiły kilkanaście złotych 
miesięcznie), że zarówno Kasa cho
rych, jak i fundusz bezrobocia na
myślały się, czy nie lepiej ogłosić 
swą upadłość, Pod ten czas znikły 
we Lw ow ie konie pociągowe, bo 
robotnicy zaprzęgali się w  wozy, 
niby bydlęta robocze i zwozili szu
ter, piasek, cement, progi, dębowe, 
szyny ńp. materjały do budowy tra
sy, za co otrzym ywali do swej płacy
10 proc. dodatek. Sąd dyscyplinarny 
został zniesiony, a generalnym pro
kuratorem mia"owrano msp. ruchu. 
Przywrócono podział linji na sekcje, 
iak to dawniej było, a koszt prze
jazdu jednej sekcji wynosił 20 gr.

W  czasie choroby wolno było 
robotnikowi zostać w  domu, p izy- 
czem wypłacano mu całkowite je 
go  poboryk (16 złotych miesięcznie).

N ie potrzebował tez robotnik przed
kładać żadnego świadectwa lekar
skiego, gdyż  ewidencja chorych sta
ła się niepotrzebnym balastrem, a 
lekarze stiacili miejsca i gaże (Nikt 
nif chciał chorować chyba, że już 
umierał.).

Dochody koleji elektrycznej po
szły tak niesłychanie w  górę, że ta 
przed niedawnym czasem jeszcze ko 
lej elektryczna, dławiona deficytem, 
stała się jednem z najbardziej ren 
townych przesiębiorstw w  całej P o l
sce, ba nawet w  Eńropie.

Zarząd koleji elektrycznej, na któ 
rego czele stał ten sam dyrektor, 
wybudować kazał wspaniały gmach 
otoczonj- parkiem, w  którym drze
wa szemrały o wieczornej pogodnej 
p o rze : Hoffmann u m arł! Hoffmann 
u m arł! Inne zaś drzewa odpowia 
dały im niby echo: umarł... lim a-ł

Musiałem te ostatnie słowm we 
śnie na głos wypowiedzieć, bo na
gle huknął mi ktoś nad Mchem: 
„K to  um arł" ? A ja sądząc, że to 
jeszcze dalszy ciąg snu odpowiedzią 
,łem: „Hoffm ann umarł — byłem 
na jego  pogrzeb ie". —- „G łu pstw o"

— odrzekł gruby głos — H o ff mann 
nietylko nie umarł, lecz odgraża sie. 
że zamyśla żyć bardzo długo. Ża 
dne sądy dyscyplinarne, żadne pod
gryzania ani nastawiania pułapek — 
nic tu nie wskórają. Kto ma czyste 
sumienie i czyste ręce, nietylko m o
że, lecz ma prawro iść z życiem 
wprzód i n igdy się nie cofać.

Strząsnałem resztki snu z powiek, 
a przetarłszy oczy, spostrzegłem to
warzysza pracy, który idąc do ro
boty wstąpił po mnie. Zrozumiałem, 
że wszystko co przeżyłem  w nocy 
było tylko snem, który najprawdo
podobniej nawiedził mnie wskutek 
rozmyślań nad pamiętnym sadem 
dyscyplinarnym, a w  czasie jego 
trwania obstawiono M. Z. E. silnem 
oddziałem policji pieszej i konnej. 
W idok ten nasirwał każdemu1, w i
dzowi myśl, że lada chwila odbedżie 
sie na oczyszczonem miejscu egze
kucja — Lecz wszystko to było 
snem jedynie... Sąd zaś bv ł kom
promitująca rzeczywistością, pod któ 
rego wrażeniem całą noc cierpiałem 

Pracownik M. Z. E.
—o—
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Wilhelm sprawcą woiny.
S e n sa cyjn e  d o k u m e n ty  auscrjackic.

\X'śród opuDlikowanjich aktów au- 
strackich znajduje się m. in interesu
jące sprawozdanie hrabiego Berch- 
tolda z jego rozm ow y z cesarzem 
W ilhelmem 2t> października 1913. — 
B vło  to w  czasie konfliktu z A l
banią.

Bejchtold tłumaczył cesarzowi, że 
polityka austrjacka zmierza do tego, 
by poróżnić m iędzy sobą państwa 
bałkańskie. Cesarz w  odpowiedzi na 
to rozw inął swoje zapatrywa iia w 
tej sprawie. Woina między Wscho
dem a Zachodem — w yw odził — 
jest na dłuższa metę nieunikniona 
i jeżeli później Austrja będzie miała 
inwazję w ielkiego mocarstwa mili
tarnego, może to stać się początkiem 
wielkiej burzy wojennej. W ilhelm  
m ó w ił:

Słowianie nie są stworzeni do 
panowania, lecz do służenia. T o  mû - 
si im być jasne powiedziane44.

A jeśli sądzą, że mogą oczekiwać 
zbawienia, w  Belgradzie, to tę iluzję 
ich trzeba będzie rozwiać. Z Ser
bią nie może Austrji łączyć inny 
stosunek, niż zawisłość m ałego od 
w ielkiego.

Serbię należy do Austrji przycią
gnąć pieniędzmi — od króla po
cząwszy wszyscy są do kupienia za 
pieniądze — dalej przez wykształ
cenie wojskowe i korzyści nandlo- 
we. Za to Serbja musi być przez 
monarchję austrjacką pobita, jej 
wojska muszą być oddane do dyspo
zycji Austrji. Gdyby się temu Serbia 
przeciwstawiła, musiałaby wobec 
niej być zastosowana siła.

„Jeżeli Jego Cesarska Mość Fran
ciszek Jczef rzegos ząaa, musi rząd 
przed, nim się ugiąć, a jeżeli tego 
nie iu!:zyni, Belgrad będzie bombar
dowany, a okupacja jego  będzie 
trwata dopóty, doDóki wola Jego 
Cesarskiej Mości nie bęazie speł
niona. M ogę pana zapewnić, że ja 
stoję za wami i jestem gotów  w y 
ciągnąć szablę, jeżeli wasze kroki 
będą tego w ym agały44. (S łowom  
tym Wilhelma towarzyszył gest, jak
by chwytał za szablę).

Berchtold i W ilhelm zaczęh teraz 
rozmawiać na temat Rosji. Cesarz 
zapewniał, że Rosja me sprawia mu 
teszcze żadnego kłopotu jf

Berchtold w  odpowiedzi wyraził 
obawę, że rewolucja rosyjska nie
wątpliw ie zachwieje ust~ojem monar- 
chistycznym Na to odpowiedział ce
sarz :

Jeżeli dojdzie do ostateczności, to 
wszelkie rozważania będą już cał
kiem bezcelowe. Wtedy' będzie to 
już walka o stmenie na śmierć f 
tyc ie

I w tedy staniemy razem przeciw 
wspólnemu przeciwnikowi, a to jtfż 
w  końcu będzie obojętne, w  iaki 
sposób przeciwnik będzie zniszczo
ny. „B liższa koszula ciała niz suk
nia4'.

Nakoniec W ilhelm  powiedział, że 
Austrja całkowicie m oże liczyć na 
niego. Słowa jego  brzm iały:

„Cokolw iek  w yjdzie z wiedeńskie
go  ministerstwa spraw zagranicz
nych. bedzie to dla mnie rozkazem 44.

Publikacja ta .całkowicie rozjaśnia 
rolę, jaką Wilhelm odgryw ał w prze 
dedniu w ielkiej katastrofy wrojennej.

Npwa zabawa w syna 
cara

B AG D A D . 20. grudnia. (Pat.) - 
Tutejsza kolonja rosyjska jest żyw o 
podniecona pojawieniem się m ło
dego uchodźcy rosyjskiego, który 
podaje się za jednego syna ęa,ra M i
kołaja. Spędził on tydzień w  w ię
zieniu po aresztowana w  Salaisani 
w Kurdystanic pod zaizutem przy
bycia bez paszportu 7 Persji. Do 
Persji miał on uciec po spędzeniu 
szeregu lat w  więzieniach sybery j
skich. Policja zwolniła go  wczoraj 
oświadczając, że nie może ani po
twierdzić, ani zaprzeczyć opouda - 
danej przez niego historji. Podobień
stwo rysów  jego do b. rodziny pa
nującej ma być uderzające.

Z a g in ię c ie  u rg n e ls^. K o n trto rp e d e w c a

' :
Rt

H f
I 1 i
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Angielski kontrtorpedowiec „Tormen tor14, holowany ula naprawy do do
ków-, oderw ał się podczas gwałtownej burzy oa holownika i zginął bez 
ślaau. Istnieje przypuszczenie, że zatonął wraz. ze znajcmjącemi się na 

nim czterema osobami załogi.

J*k się d z ie d
16-Ietni zastrzelił swego f4-letnlego kolebę.

W Buuapeszcie zdarzył się przed 1 stronę rewolwer i zapyta ł:
kilku dniami tragiczny wypaaek. 
Szesnastoletni młodzieniec, syn urzę
dnika poczTow-ego, zamordowrał swe
go czternastoletniego przyjaciela i 
zbiegł.

Sleciztwro ustaliło, co następuje:

)  goaz. 7-mej wieczorem obaj 
chłopc) uuali się z dw/oma dziew
czętami na spacer. Pouczas przechadz
ki starszy chłopak przechwalał się, 
że zabija wszystkie koty, które mu 
zachodzą drogę. Mównąc to, w yją ł 
rew olw er z kieszeni. — Dziewczęta 
•Postraszyły się i zaczęły krzyczeć, 

/teoy chłopiec skierowrał vy ich

— No kto chce pierw-szy umrzeć:
Ja rzekła jeona z nich ładna 

14-!etnia blonaynka.
Chłopak skierował przeciw niej re

wolwer, a wtedy dziewczęta wpytra- 
cWy mu broń z ręki i uciekły.

Co Ga.ej s,e stało, nie zostało do 
tej pory wyjaśnione.

°y  czas pózmej dziew-
ę wrócili na to samo miejsce.

zastały czternastoletniego chłojjca. _
leżącego w kałuży krwi. Przerażone 
p o b ie g ł dó jego rodziców. Kula 
przeszyła mu płuca i zraniła serce. 

Śledztwo policyjne sprawdziło że
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14-1-etm chłopiec był zakochany w 
jctmej / tych dziewczynek tej w ła
śnie czternastoletniej. Lecz równo
cześnie i starszy chłopak pałał ku 
niej miłością. Obaj poświęcili jej 
swe wierszyki, w których opiewali 
swą miłość. Starszy b jrł przytem za- 
zorosny i nieraz groził swe] uw iel
bianej, że ją zabije, jeżeli bęazie da-

K A T O W IC E . „Gazeta Robotnic- 
cza" donosi:

Na kop. „K r ó l"  pole zachodnie 
miał miejsce krew mrożący w  ży 
łach wypadek, który pociągnął za 
sobą dwa życia ludzkie.

Na pochylni opwyżs/ej kopalni 
przy dźwiganiu w ozów  przez pośli/ 
gnięcie się upadło dwuoh robotni 
ków Jajszczok i Szymiński na szyny. 
Nim zdołali się podnieść, przeje
chały ;ch nadjeżdżające wózki roz- 
poław.aiąc ich ciała wzdłuż tułouua.

Straszną tę scenę obserwowało 
kilku górniKÓw, którzy na krzyk 
ofiar przybyli na miejsce tego urst,rzą 
sającego wypadku, lecz pomocy ze 
swej strony udzielić im nie mogli, 
gdyż o wyciągnięciu ich z pod wóz-

O L L E S C H A U
k u r a c y lu c  n a jle p s z e .

lej chodziła z jego ryyyalem. — Tyle 
stwierdziła policja.

Młodociany morderca ukrjwa się 
prawdopodobnie w  okolicznych la
sach, żywności dostarczają mu — I 
jak przypuszcza policja — jego kole
dzy, którzy wraz z nim i zabitym 
chłopcem tworzyli uobrze zorganizo
waną bandę, o niewiadomych celach.

ków nic m ogło być mowy.
Pow yższy wgypadek w yw arł na r o 

botnikach okropne wrażenie. Na 
miejsce wypadku, zjechały w ładze 
górnicze" celem przeprowadzenia do
chodzeń, kto ponosi winę w  tym 
wypadku.

Długie rzęsy uważane by ły  zaw
sze za jedna z oznak urody. A le 
oto obecnie pojawia się lekarz ja- 
jioński i niweczy radość, oświadcza
jąc, że długie rzęsy są być może 
atrybutem urody, ale w  każdvm ra 
zie są dowodem, że nie wszystko 
jest ze zdrowiem  w porządku. Dok
tor 1 amacki obserw ow ał przez dwa 
lata 7 tysięcy dzieci i stwierdził, 
że lwia część latorośli z długiemi 
'zęsami nie cieszy się dobrem zdro
wiem. Szczególnie rzęsy dzieci c ier
piących na chroniczną gruźlicę, wy-

Rozmaitość! ze świata
TAJEMNICA FABRYKACJI PA P IE R U  

BA XK X OTO W EdO.
Podrabianie banknotów szwedzkich . 

przedstawi i dla fał izerzy nieprzezwyciężo
ne trudności, dzięki tajeinmczej procedurze 
stosowanej przy wyrobie papieru bankroto- 
yvego w  fabryce W Tumba. Szwedzki Bank 
Państwa yistniejący od 260 lal i będący 
najstarszą instytucją *ego rodzaju na świe- 
Cie. nabył w roku: 1705 fabrykę papim*. iw 
Tumba, celem wyrabiania ,-papieru bank
notowego. Od tego pzasn papier ten Wy
rabiali robotnicy dziedziczący swe rzemio
sło z ojca na syna od początku' istnienia 
fabryki Przy prodiuk-cji papieru stosuje 
się szeiag procesów, zachowywanych w 
najściślejszej tajemnicy. D ruk’ banknotów 
jest również nadzwyczaj staranny, celem 
uniemożliwienia naśladownictwa. D/ięki te
mu składnikowi chemicznemu, papier 
banknotowy można zidentyfikować nawet 
po spaleniu.

REZULTATY P R \ ( Y  BEZROBOTNYCH 
(Wi SZWECJI. i- 

Według sprawozdania Szwedzkiego Ko
mitetu1 W alki z Bezrobociem, w najcięż
szym okresie 1914 — 1921 bezrobotm wy
konali następujące prace: 2.500 kin; szos, 
160 kim koleji żelaznej, 450 idm. iinji 
tramwajowych, 54 boisk sportow vpn, nad'-- 
1o zdłrznowanc i przygotowano pod U- 
prawę około 50 000 akrów (akr =  *500 
m. kw.) nieużytków.

Całkowity koszt utrzymania nezrobo- 
tnych. poniesiony w omawianym okresie 
łącznie przez rząd', okręgi i gminy, w y
niósł 12.8 milionów fumów szterlingw 
z czego 10 miljonów wydano n > wyżej 
wymienione prace. 2.4 funt., szlerl. slang 
wiły zapomogi resztę obrócono na pokry
cie kosztów administracji.

Od tego Elza su bezrobocie w Szwcóji 
zmniejszało się stale i ostatnio na rynku 
pracy zapanowały warunki normalne."

NAGRODA ZA ..P I R P E T r t  MMO- 
B ILE  ‘.

Mimo że wynalezienie przyrządu w ie
cznego r,ichu oddawna już uznano za nieo
siągalne. próby w tym kierunku nie u'- 
stają. Ostatnio redak-ja znanego miesięez- 
eznika :rm er vk ańskiego „Science and1 Tn- 
vention‘ ustanowiła nagrodę w wysokości 
0.000 dolarów za czynny model masz cny 
..perpetuujr mobile'1, przyczem od ubie- 
cjanie ftię o tę naKjjrodlę wyłączone są órnszw 
iiv, op irte na działaniu przypływów" i oei- 
phw ów  morza, wiatrów'. s ’ły spadku! natu
ralnego wód. oraz na narowianiu natur,ais 
nem. > i

Perpetuum mobile — nrzYrządi który 
miałby bez jakiejkolwiek zewnętrznej siłv 
utrzymywać ruch bez końca. — Red".

rastają dwa razy dłuższe, niż dzieci 
zdrowych. Rzęsy dzieci zdrowych 
ociągają w pierwszym roku życia 
długość 0.3 centymetra, podczas 
gd y  rzęsy skrofulicznych dzieci o- 
Siągają długość O.b centymetra.

Di Tamacki jedynie skonstatowa* 
to niezwykłe zjawisko, nie mogąc go  
jednak wyjaśnić. Rezultaty jego  ba
dań nie mogą być oczywiście chw i
lowa uznane za kryterjum przy sta
wianiu djagnozy co do zdrowia 
dziecka.

K a ta stro fa  w yb u c h u  w  P itts b u rg u

i'St. Zjednoczone), gdzie z powodu nieszezczclnego przc-wodn guzowego w gmachu 
urzęrlii pocztowego nastąpiła eksplozja’. Gmach wyleciał w powietrze. Z pod 'gru

zów wydobyło 4 trepy oraz 20 ciężko rannych osób.

Straszna śm;srć dwóch robńtnik-m

Niezwykła hipoteza lekarza japońskiego.
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Drohobycza

(T e le f od naszego kcrejpondent»).

Komunikaty
K O N FE R E N C JA  Z W  Z A W Ó D . 

W  niedzielę, dnia 22. bm. w  Domu 
Robotn. o godz. 10-tej dalszy ciąg 
Konferencji Zw . Zawodowych 

Porządek dzienny: 1. W ybór no
wej Rady Zw. Z a w .; 2. Sprawy o r
ganizacyjne; 3. Wnioski 

Zarządy Zw iązków Zawodowych

Dokąd to potrwa 7
Szeroko i dosadnie opisywano skan 

ualiczne wprost stosunki, panujące w  
stanisławowskiej Dyrekcji kolejowej, 
pozostającej pod rządami inż. W ik
tora Już sama przvzwoitość i szacu
nek dla piastowanego stanowiska, 
wymagała odwołania lub wyjaśnie
nia tych oężkich zarzutów — jedna
kowoż p. W iktor poza jeoynem, nic 
nie: prostującem sprostowaniem, mil
czy. A przecież takie milczenie jest 
potwierdzeniem prawdziwości zarzu1- 
conycn mu czj nów\

Dlatego właśnie ab galerji w y 
brańców, ufnych w  bezkarność po
czyna g o  p ł y w a ć  coraz to św ieży typ, 
którego wartość moralna stoi pod' 
znakiem pytania.

N ie ao uwierzenia chyba, by tacy 
ananasi, jak MagTysz, Bystrzanow- 
ski, Horoszek, Pawluk, Herman, Kra 
jewrski, Kropiwnicki, Hankiewicz i 
inni osobnicy o barozo nawret nad- 
strzępionej czci piastowali nadal kie
rownicze stanowiska, dźwigając na 
sobie Drzemię wyroków7 sąaowych. — 
Mając zatem na celu osuszenie tego 
bagniska, powiaaamiamy ogól kole
jarzy, że Sejm, ta jedyna ostoja ładu 
i praworządności, niebawem już spra 
w ę  tę ruszy z miejsca.

— o—

Kolei czy folwark ?
Od dłuższego czasu jakoby w  ka- 

ltjabskopic przedstawiane są najroz
maitsze kawały, jakich aokonywują 
jx>aw7łaani p Wiktora na swych bia
łych murzynach.

Do tego  wielkiego wianka aodaje 
się obecnie postępowanie p. Starczewr 
sk ego Ignacego, torowego odcinka 
Halicz — PoóWysokie, który w  spo
sób najhardziej cyniczny pracowni
ków  oziału drogowego, zajętych na 
te j  lmji i opłacanych przez kolej — 
za jm u je  pracą u siebie w  ogroaźie i 
na polu. Natomiast robotników, któ
rzy OGmawiają Stanczew skiemu1 speł-

i Prezydja Partji P. P. S. i U. S. 
D. P. proszeni są o stawienie się w7 
komplecie.

O D C Z Y T  T. U. R-a. W  sobotę, 
o godz. 7-niej wiecz. staraniem T. 
U. R-a w ygłosi odczyt w  sali Domu 
Domu Robotniczego tow. dr. Rei- 
terówna na temat „W ódka nieszczę
ściem robotnika".. Wstęp wolny.

niania prywramych czynność1, zwaR 
nia z pracy, nie dając im możności 
zarobków7, a temsamem warunków7 c.0 
żyda.

Podając metody iego pana m.aro- 
Gajnym czynnikom do wiadomości, o- 
jczekujemy przeprow7aazenia ścisłych 
dochodzeń i położenia kresu tym 
naaużyciom.

---------------------------  i

^'acswBiEia gurlazBKa!
Ooy tradycyjnym zwyczaj cm praco- 

w7nicza roazjna zasiądzie do w ig ilij
nego stołu, ileż to smutnych refleksji 
w  ten w ieczór radości ogólnej prze
winie się przez mózg głow7y rodziny! 
Wszak świadom on jest tego. że ża
dne z życzeń, składanych mu przez 
członków roażiny i odw7rotnie, wcale 
się nie ziściło* Przeciwnie. Warunki, 
w7 jakrch żyje aziś świat pracowniczy, 
stworzyły od ostatniej gwiazdki tyle 
strasz* w7ych momentów7, tyle chwil 
niepewności, tak w iele trosk i udrę
czeń, tak ogromnie zwiększyły zeszło
roczne zaGłużenic i spotęgowały nie
dostatek, że przy składaniu życzeń, 
zanika w ogólności ufność w7 możli-

( y )  Codziennie w pływ a do policji 
mnóstwo skarg o pomcic i mebez- 
pieczne pogróżki. Wczorajszy w7ykaz 
przedstawia się następująco:

O lga Kłodzicka, zam. przy ul. Jo
zafata 1. 6, powiadomiła policję, że 
mąż jej od roku mieszka z kochanką 
u dozorczyni realności przy ul. Szep
tyckich 1. 6. Od tego czasu nie daje 
on pieniędzy na utrzymanie donoszą
cej i 7-letniego dziecka. Napada na- 
tomiasl na nią wraz z kochanką, bije
i grozi śmiercią.

Franciszek Kolanowshi, zam. przy
ul. Szeptyckich 18 doniósł policji,
że dozorca Wawrzyniec Kosiuk, bez
powodu napada na niego i żonę, o-
braża słownie i grozi połamaniem

w7ość ich częściowej choćby realiza
cji, a cisnący serce kamień rozpaczy, 
me zezwala na węybobycie kilku 
choćby słówr ze siebie.

Albowiem każoy człowiek pracy, 
mający jednakowe prawo do życia, 
posiadający taki sam, jak w7szyscy, 
żołąaek, także miłujący swe dzieci, 
zoaje sobie dokładnie sprawę w7 ten 
właśnie w ieczór rozmyślań, ze cał
kiem inaczej spędzają tę wugilję ci 
szczęśliwi wybrańcy, którzy nie znają 
troski przed groźbą zaniknięcia kre
dytu u sklepikarza, szewca lub pie
karza. przeć zaprotestowaniem weks
la. i

I pogrążony w głęboki ni zamyśle
niu, tak w  auszy się pyta: Czyż 
poto potrzeba było sanacji? Czyz' po 
tym gasnącym świecie, po którym 
rozlazło się robadwo, nic zaświta ju
trzenka, której na imię sprawiedli
wość społeczna, praworządność i do
brobyt luazi pracy?

Oby jej blaski joknajrychlej roz
darły mroki dotychczasowej nocy!

Komar.
— o—

KrnniKa Stanisławowska
Sfingowany napad. Dnia 18 bm. 

zgłosił się niejaki Józef N ow akow 
ski z Uhcniik, pow. Stanisławów7, 
że w  dniu tym o godz. 5-tej rano 
napadli na niego nieznani sprawcy 
na drodze w  Czerniejow ie i ubez- 
w ładniwszy go  zrabował1 50 dola
rów7 anier. Podczas przesłuchania w 
tej spraw7ie Nowakowski w ikłał się 
jednak w  zeznaniach, a ostatecznie 
podał, że pieniądze te, które nie 
były jego wdasnością zgubił.

Aresztowani zostali: Antoni Kor- 
siak, Piotr Woźniak, obaj ze Sta
nisławowa za kradzież środków 
spożywczych, wartości 2.000 zł. na 
szkodę firm y spedycymej H Schif- 
niana w7 Stanisławowie, oraz Marja 
Łopatyn ze Stanislaw7owa /.a w spół
udział w tej kradzieży.

—o—

nóg, twierdząc, że nie boi się po
licji ani sądu.

Piotr Łuć. zam. przy ul. Piotra 21, 
wrróciwszy przed godziną 10-tą do 
domu, zastał bramę kamienicy zam
kniętą. Dozorca N. Poturaj na z w t ó -  

coną mu uwagę, pobił Lucia, zranił 
na twTarzy i zamknął drzwi. pozosta
wiając go na mrozie.

Bernard Silber i Markus Diamand, 
w  stanie podcnmielonym w ul Gró
deckiej zaatakowali Kazimierza Lesz- 
czuka, domagając się „zafundowania^ 
piwa. Gdy Lesztzuk odmowił, obaj 
napastnicy pobili go i w yb ili 2 zęby 

Wynika z tego, że Sąd grodzki me 
będzie cierpieć na „bezrobocie".

— o—

Wiadomości ze Stanisławowa,
Tc le f od nasz. korespondenta?

„Bezrobocie" nie grozi Sądom groćzhiemu.
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Pod adresem Funduszu BEzrobuc<a.
Bezrobotni pracownicy, pobierają

cy zasiłek w Funduszu Bezrobocia 
ska-żą się ustawicznie na sposób -u- 
rzędowania w  tej instytucji. Perso
na! tu zatrudniony jest zbyt szczu
pły, by mugł załatwić sprawy prze
wijających się w lokalach Fundu
szu, setek bezrobotnych dziennie. 
Z powodu szczupłości personaln 
bezrobotni często przychodzą po kil 
ka dni z rzędu, zanim podejmą za-

(y )  Wczoraj przedpołudniem post. ' 
Józef Wołoszyn, patrolując ul. Cet- 
nerowrską. został zaalarmowany krzy
kiem i wołaniem o pomoc. Pospie
szywszy do realności poci 1. 33. skąd 
pochodziły alarmy, zastał w mieszka- 
kamu właścicielki realności Janickiej 
palący się wózek dziecinny i miota
jącego się w  .szale młodzieńca. Gdy 
chwrycił go za ręce, ze zgrozą ujrzał 
Wołoszyn, że skóra z rąk nieszczęśli
w ego  odpadła zupełnie. Przy pomocy 
sąsiadów skrępowano szaleńca i po
częto gasić płomienie. Umysłowo cho
rym był syn Janickiej, 21-letni Ta
deusz, technik dentystyczny. — Przed 
fokiem popadł on w  rozstroj nerwo-

(y )  W  sprawie właściciela dóbr Ja- 
kóba Dzieduszyckiego i przemvsłow7- 
ca Romualda Jurkiewicza, oskarżo
nych o my lne poinformowanie Za
kładu1 Wzajemnych Ubezpieczeń w  
spraw ie użycia pożyczki w kw^ocje 
150.000 zl przez A Potockiego z 
Buczacza, przesłuchano wczoraj b. 
prezesa tego zakład" P- Dermana, 
rachmistrza Gruszczyńskiego, adwo
kata dr. Kammera, inż. Salwę i A. 
Potockiego. Zeznali oni, że pożycz
ka została na czas spłacona i użytą 
zgodnie z poświadczeniem oskarżo
nych. W  okresie od r 1923 do 1926 
Potocki wydał bowuem 500.000 zł. 
na adaptację zniszczonych w okresie 
wojny swych budynków' gospodar
skich oraz ratusza w  Buczaczu.

Po przemówieniach obrońców' dr. 
Bromnerga i dr. Dwernickiego, prze
wodniczący trybunału r. Zawistowski

P0U .VIII JONA PODATKU
wyziinci/ryty w bidze skarbowe an.orowi ,N i  
Zachodzie nic nowego" h  M. Reinarąul- 
owi. opierając się na liczbie iprzecEamcii 
egzemplarzy, oraz na wysokoś i nakł triów 
zagranicy. Jest to napewno największy po
datek, jaki przypadł do zapłacenie lite
ratowi współczesnemu.

siłek.
Usprawnienie aparatu administra

cyjnego w  Funduszu Bezrobocia jes' 
koniecznością, z załatwieniem któ
rej nie należy zwlekać. N iepotrzeb
ne narażanie ludzi na stratę czasu 
i różne nieprzyjemności dałoby się 
łatwo uniknąć, gdyby Zarząd Fun
duszu! usprawmił aparat administra
cyjny przez zaangażowanie jeszcze 
kilku sił urzędniczych.

Wy po śmierci siostry. — Krytyczne
go dnia w czasie gdy domowmicy ba
w ili na podwórzu. Janicki popadł w 
szał, przcwvrócił rozpalony do czer
woności pice żelazny, przyczem po
piekł się na całem ciele. Równocześ
nie oa żarzących się wręgli zapalił się 
wózek w którym spało kilkomicsię- 
czne dziecko siostry Janickiegu. Sza
leniec krzycząc z bólu. powrybijał 
szyby ,v oknach. Nadbiegli domow
nicy uratowali dziecko. z płomieni, 
wózek jednak spłonął zupełnie.

Wezwane Pogotow ie rat. odwdozło 
nieszczęśliw ego do szpitala, gdzie 
zmarł on wieczorem.

—o—

ogłosił wyrok uwalniający oskarżo
nych od w iny i kary, zaznaczając, że 
po myśli austrjacKiej ustawy karnej, 
nie można wcogóle ścigać oskarżo
nych, pozatem zaś poświadczenie ich 
było zgodne z prawdą.

Tu należy dodać, że proces ten po
wstał na podłożu walki politycznej 
pewnych stronnictw.

Prouram radiowy.
Niedziela, 22 grudnia.

W A R S Z A W A . 12.10. Poranek symf. 
z Filh 14.20. Muzyka. 16.20/Mu- 
zyka z. płyt gram of 17.40. Kon
cert O r K .  20.15. Koncert wiecz. 
20.15. Koncert popularny. 23 00. 
Muzyka taneczn. z ,.Oazy“ .

TU R IN  16.30. Fantazja na fort. — 
20.30. „C arm en" — opera Bizeta.

PR A G A . 14.45.?!iTtubaduir" — ope
ra Verdiego. — 20.00. „B oże N a
rodzen ie" — kantata na głosy so
lowe, chór i orkiestrę. — 21.30. 
Recital fortep.

W IED E Ń . 15.00. Koncert popołud
niowy. — 17.05 Pieśni. — 18 30. 
Smetany kw;artet smyczkowy.

M E D JO LAN . 16.30 Fantazja c-dnr 
na fort. - 20.30. „Carm en‘ 9 ■—
opera Bizeta.

B U D A PE SZT. 17.15. Orkiestra w o j
skowa. — 21.00. P ły ty  gramof. 
22.00. Muzyka cygańska

Kącik humoru.
ż NA  U LIC Y .

Żebrak: Dopraszam się opatrzno
ści W ielm ożnego Pana Dobrodzieja.

Pan : Daj mi św ię+y spokó j; ju
tro przyjdź do mnie.

Żebrak; A  to dobre! W ięc przy 
tych kiepskich czasach chcą jeszcze, 
aby im kredytować.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  PR Z Y P A D E K .
— Kto z was potrafi dać mi przy

kład na nieszczęśliw'y przypadek ?
— Ja panie naiiczycielu’
— N o ?
— M ój taras i moja mamusia 

mają tego samego dnia rocznicę 
ślubu.

...A M ILC Z E N IE  Z ŁO TE M
— W ięc martwi cię to, że twój 

przyszły teść nie mówi ani słowa 
o posagu ?

— Tak, bo obawiam się, że to 
n Uczenie nie jest złotem.

Przy ohazji...

„Elegantka" za
trzymując tragarza 
niosącego c i ę ż k ą ,  
świeżo lakierowaną 
skizynię:

—  Zaczekaj pan, 
pozwól mi się npu- 
drnwaó...

Tragiczna śmierć umysłowo chorego
u*skutek p o p ie cze n ia .

Hrabia i przemysłowiec
„za  grzeczność" zasiedli na ławic oskarionych.
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Kronika.
Lwów, dnia 21 cruanu 1929,

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO:
Soboia o 3 30 ..Cudowny pierścień". 
Sor>ota o 7.30 ,.Kj^ęźmcatóa Chicago". 
Niedziela o 3-dej „Eros i Psyche 
Niedziela, o 7.30. „Księżniczka Chicago".

RŁPEBTliRR TEATRU MAŁEGO:
Sobota o 7,30 „Adwokat i róże". 
Niedlziela. o 3.30 „Adwokat i róże ‘ . 
Niedziela, o 7.30 „Adwokat i róże".

R E PE R T U A R  T E A T R U  R E W . „GONG".
Sobota 21. bm [)r,Lwów  w  nocy". 

Dwa przedstawienia o 7.30 i 9.30 
wieczorem.

D W A  O S T A T N IE  P R Z E D S T A 
W IE N IA  PR ZE D  ŚW IĘ TA M I — 
„K S IĘ Ż N IC Z K I C H IC A G O " pięk
nej operetki Kalmana, w  wykonaniu 
całego zespołu operetkowego, z Ii- 
cznemi popisami baletu i girlsów, 
odbędą się w Teatrze W ielkim  dziś 
w  sobotę dnia 21 bm. i w niedzielę 
dnia 22. bm Zniżki ważne.

„ER O S i P S Y C H E " ' wspaniały 
dramat J Żuławskiego, którego 
wznowienie spotkało się z gorącem 
prz) jęciem publiczności, w ystaw io
ny na scenie T eatru W ielk iego z 
całym pietyzmem na jaki zasługuje 
to piękne dzieło przedwcześnie zmar 
łęgu poety i dramaturga, pow tó
rzony zostanie w  niedzielę popołu
dniu w Teatrze Wielkim po cenach 
zniżonych. Początek wyjątkowo o 
godz. 3-ciej popołudniu.

P O Ż E G N A LN E  W Y S T Ę P Y  ZN A 
KO M ITF.G O  W . BRY D ZINSK IEG O  
odbędą się aziś w  sobotę dnia 21. 
bm. i w  niedzielę dnia 22. bm. w 
Teatrze Małym, po cenach znacznie 
zniżonych

Z TO W . PR ZYJ SZTU K  P IĘ K 
N Y C H  we Lw ow ie Wystawia grud
niowa w Tow . Przyj. Sztuk Piękn. 
przedstawia się bardzo róznolieie i 
bogato Biorą w  niei udział artyści: 
Baitkowski Lam, Rychter - Janow
ska, Rosen i Wachtel. Sala zbiorowa 
artystów lwowskich nastręcza każ- 
dim u miłośnikowi obrazów dosko
nałą sposobność nabycia na „Gw iazd 
kę" wartościowego a n iedrogiego 
stosunkowo upominku. Wystawa o- 
twartą jest codziennie od 10 do 15 
popoł. Bilety roczne na rok 1930 
w- cenie po 15 zł. są już do na
bycia w  Sekretarjaue.

Dyrekcja Miejskich Zakładów 
Elektrycznych zawiadamia, że od 
dnia 20 grudnia br. wozy M. K. E. 
na linjach „ 5 "  i „10 " w róciły  do 
normalnego kursu1 przez ul. Zam? .-- 
stynowską, Żółkiewską i pl Kra
kowski. (N ie będą przejeżdżać jak 
dotychczas przez ul. Słoneczną).

N agły  zgon lekarza. Dr Leszek 
Cyga, lekarz, zam. w  Stanisławo
wie, wczoraj w ieczór przechodząc 
przez pl. Halicki nagle zachorował 
i zmarł na udar sercowy- Zw łoki 
zabrano ao Instytutu1 medycyny są
dowej.

W  pom ysłow y sposób pozbyła się 
niemowlęcia, ju lja  Kaczmarek, słu
żąca, zam. w  Rynku pod 1. 12, zja- 
żwiła się w  komisarjacie P. P. na 
dworcu głównym  i „zdeponowała" 
niemewdę płci nieskiej, liczące o- 
koło t r z y  miesiące życia. Dziecko 
to dała jej do chw ilow ego potrzy
mania; jakaś kobieta i więcej nie 
wróciła

Ucieczka umysłowo chorej. Zo-
fja Golewska doniosła oplieji, żfe 
Mar ja Linderowa, chora umysłowo, 
zam. przy ul. Piekarskiej 1. 28, dr.ia 
17 bm. .‘zbiegła z domu i do dziś 
nie wróciła

Przez piwnicę do skiepiu W  real
ności p.rzy ul. Gródeckiej 1. 133 
wczoraj w nocy przez piwnicę do
stali się jacyś osobnicy do sklepu 
Natana Federa. Łupem włamywaczy 
padła większa ilość tytoniu, wiktua
łów i innych rzeczy, łącznej warto
ści 2.000 zł.

Repsrtnar kin lwowskich.
APO LLO : „Arka Noego" w gt. roli Do- 

lores Coslello i Gcorge Obrlen.
CASI.NO: Lon Chanev jako Bit z Boży.
CIIIMER.-t ..raji-mnica Pani Mary".

.COI LOSEIJM: „Herszt btirłdy polępie.i- 
Uców —- .Rycerze ognia".

FATAM O RG ANA: „Jej pieprzyk".
KO PERN IK  . Obława".
LEW • ...Arka Noego1, w gł. roli Dolores 

Co.steJ.lo i Geoaoe 0'brien
LU NA ,,As ta ro " (\vsz\> Lie ser,e
M \RVSJLNKA: „Obława".
O A ZA : Jeelna noc w Londynie".
PAT \CE: „Czterech djabłów"’ i ,.Ncw 

York w nocy", (Dwa filmy ciźvvięko\v’o\
P A N : . Noc milośdt-i?
PO LO NIA  „Obrońca kobiel".
PROM IEŃ: „Zlola L ilja " i „Miłość ak

torki ‘ .
STYLOWA': „Za kulisami kabaretu 

„Gniazdko miłostek".
UCIECHA: Douglas .Fairbanks jako czło

wiek z biczem.
K IN O  G R A Ż Y N A : „Ludzie pod

ziem i".

Z wydawnictw.
D W l TYGODNIKA „ ś w ia  t KOBIE

C Y" iv nr. 2-1. zawjer-i nns‘ę'iu‘;ą-'« arf.> ku- 
ł\ : M. Grekowicz- Hansnerowa: Marja
■Skłodowska- Curie; K. Alberti: W  dwor
ku! Jacka Malczewskiego; E. Szelbnrg: 
Ostatni pasjans pani Klementyny K. Irzy
kowski: Wieża Antwbabel; J. Parandow- 
s'ki: dar „Poniołów "; M. \ ii'Lw w zow a :

Kobieta i radjo; Inż. Zaczyński: Zima 
w * polskich 'uzdrowidoich ; poczia, po
wieść; (artykuły pedagogiczne spoLicme; Kf - 
Kiena, przegląd książek, kronika i 1, d. 
Doskonałe działy mod\ i praktyczne, szy
kowne modele Bogatym w  treść i pod 
każdym wylędem  dodatnio się. przedsta
wia iwy m tym numerem zam;,'ka „świat 
Kobiecy" stary rook, roku jąc, j ik najpię
kniejsze nadzieje na przysjzlość i

Komunikaty.
W Y K Ł A D . Dnia 22. g-udnia b r 

w kinoteatrze „M arysieńka" o go  
dżinie 11-tej przedpoł. wykład Doc 
dra Stanisława Progulskiego p. t. 
„Leczenie i uleczalność gruźlicy 
dziecięcej". W ykład będzie obja
śniony filmem z ilustracją muzycz
ną.

O G N IS K O  K O B IE T  i DOM  K O 
B IET rrzeniosły się z ul. Sykstu- 
skiej 23 do lokalu przy ul. L w ow 
skich Dzieci 11 a drugie piętro.

X OGŁOSZENIA X
BUCIIALTERKA. ! osiadająca z-s»>:nośe 

stenografji i pisaliiu na maszynie, poszu
kuje posady Łaskawe zgłoszenia pod 
„B iegła" dó Administracji.

U N IEW AŻN IAM  zgubioną książacakę woj
skową na nazwisko PodhoreiZ Jakób, ule. 
w: r. 1902 w  Sokalu, a wydaną przez 
P. K U. Rawa Rulska.

Ma ścięta!
N a j w i ę k s z y  w y b ó r  

P o r c e l a n y ,  K r j s z f a F ó w ,  

C h i ń s k i e g o  s r e b r a  T r a -  

g e t a ,  A ł p a k l  i  w y r o b ó w  

P a c y k o  w  s k i e l i  p e l e  e a  

f i r m a

Kazfmlerz LEWICKI
Lwów, pl. Marjrcki 10.

Sąo okr. wydział IV. niesporny. 
Jasio, unia 14. grudnia 1929 r. 
Firm. 345/29 — Rg. C, I. 12.

W P IS  NOWEJ FIRM Y.

Na zasaQzie aktu notaijalnego z 
aaty Krosno .dnia 14. listopada 1929. 
Lrep. 1977, zarządza się z datą dzi
siejszą w prs w  rejestrze firmowym 
ula spółek z ograniczoną odpowie
dzialno c ią : 1 ) Fjrma spółki: „Be- 
poha" Biuro przemysłowo-hanolowc 
Spółka z ograniczoną odpowiedzial
nością w  Krośnie, 2 ) Siedziba: Kro
sno, 3 ) Przedmiot przedsiębiorstwa 
kupno i sprzedaż artykułów techni
cznych. budowlanych, środków opa
lowych, pośrednictwo w kupuje i 
sprzedaży tjchżc. oraz zastępstwo fa
bryk, wytwórni i kopalń. 4) Kapi
tał zakładowy: 20.000 zł. wpłacony 
w  gotówce do sumy 16.000 złotych 
przy podpisaniu aktu, reszta płatna 
do 31 marca 1930. 5 ) Czas trwa
nia: nieograniczony. 6 ' Zaw iadow
ca: Stanisław Czech w Krośnie, u- 
rzędnik prywatny, do odwołania p o 
pisuje sam pod finną spółki wydru
kowaną, wyUśniętą mechanicznie lub 
wypisaną
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T^jgięfa;
ta k

felifiowcnfo!

jest w ed le zdania znakom itych lekarzy naj 
lepszem  dotychczas znanem nacieraniem 
przeciw  nerw obólom , reum atyzm ow i, gość 
cow i i t. p dolegliwościom . Jedna prÓDa 
wystarczy aby się przekonać o wartości te 
go  środka.

■ C H T I O  M E N T O L
jest wszędzie do nabycia.
G łów ny skład w ysy łkow y na Polskę i Gdańsk: 

Laboratorjum  chem. aptekarza

f l r a  Szymona Edelmana h i  t w o w ie
T e a t y ń s k a

Na Święta! OBUlilS, śniegowce, k a j.ó s z e  na sezon s iro row y 
w najnowszych fasonach po cenach z r a -  

c z n ie  z n iż o n y c h  sprzedaje s ły n n y  K f ^ C H d  —  L  W  Q  W  —
z t a n i o ś c i  magazyn O B U W I A

U W A G A !  T a n io  b o sł
u l. H a lic k a  

p o d w ó r z u  I
15

wełniane zł. 12.— , 
■ «  m * '  Pul!overy jedwabne
15.— , koszule 3.'— . kombinacje strojne 
5.—f pończochy 1.50 tylko w magazynie 
„ G O L F “ Lwów Kilińskiego 1

Z  o k a z j i
zbliżających się świat

sprzedąjemy

po csnoih znacznie zniżonych 
Gramofony
V o i c e “  heztubowe salonowe i w a l iz 
kowe oraz gramofony beztnbowe i sa
lonowe z poDęiem elektrycznym.

W ielki w y b ó r  ptyt zagranicznych 
„Columbia" Polydor" Brunswick" Par- 
lophon“ na'nowsze szlagiery taneczne 
w wieik m wyborze poleca na dogod 
nycb warunkach znana firma

„ E C H O "  i w t n  Sykstnska Z ł .
teł. 2 7 -81.

1F Ł  y  < 1.25 o
kiszone w beczułkach około 5 kr. za 1& zł. 
grzyby suszone ładne po 22 zł. za 1 kj.., go- 
godze brurznice smażone z cukrem 6 kg. za 
16 zł. posyła franco za pobraniem pocztowem.

P i n  k a s  S T U M M E R ,
K O S Ó W  k . K o ł o m y j ! .

S p e c ja ln ie  dlr* kończącej się .'adjostarji 
lwowskiej sprzedajemy z naszych zapasów 
tanie g ło ś n ik i po 60 zł. „ K ^ n c f o t "
Lwów — pl. Mariacki 6-7. Tel. 84-26.

K t o
tylko nosi się z zamiarem kupna radjo 
odbiornika najnowszych udoskon.' kon
strukcji, gramofonu, eufonu, aparatu foto 
graficznego, maszyny do szycia (syst Sin 
gera) powinien bezzwł- cznie z a ią d a C  orf 
nas b e z p ła tn y  llirs tro iw in n  ce nn ik , 
który odwrotnie wysyłamy bezpłatnie. Su 
mienne wykonanie zleceń zamiejscowych. 
Obnłuąa fachowa Ceny konkurencyjne 
Warunki spłat długoterminowe, podług 
możności płatniczej poszczególnego klierta.

D o m  T o w a r o w y  „ U n iw e rs a ł" , 
L w ó w , K o łłą ta ja  3 T e l .  74 - 80 .

B Ó L  
GMWY

usuwa

P R O S Z E K  D L A  D O RO SŁYC H  
z f. m.

„ K C ^ U T E K -M ig r e n o
N e rv o s in “
w y r o b u  a p t e k i  

? Ą S E C X 1 E G O  w  W a r s z a w i e

i SDrzedaia a p „ e k i

Emil Zola

cena 5  zł. 

poleca

Rs!ęgapnia Ludowa 

Lwów, Szajnochy Z,

M  W S U M N A J S IL H lE J S Z E r,

M  MOL E GŁOW

W Y D Z IA Ł  R A D Y  P O W IA T O W E J  
L. l3l36/2y/Drog.

K O N K U R S
Wydział powiatowy we Lwowie rozpisuje konkurs 

na posadę drogowego z siedzibą w Jaryczowie.
Do posady tej przywiązane są pobory 13 W7gęduie 

12 stop da służbowego, —  za-cznie od kwalifikacji.
Posada jest narazie prowizoryczna, po upływie ro 

ku może Daj tąpić stabilizacja względnie zwolnienie.
Kandydaci uoiegający się o rą posadę winni wnieść 

podania w termin e do du a 31 styeznia 1930 r. i wy 
kazać się kwabfika \jami pi zepisanemi rozporządzeniem 
Mmiste stwa Robót Puhboznych z i2. lipca 1922 r. 
Dz. U. R. P. Kr. 64/22 poz. 579 i okólnikiem Mi 
nisterstwa Robót Publicznych z 5. grudnia 1922 r. 
L. X I  —  2592

Do podania naieźy dołączyć:
1) Metryi ę chrztu.
2) Świadectwo odbytych studjów.
3) Świadectwo mórafinfości. .
4) Cuncallnm vitae własnoręcznie napisane.
5) Świadectwo odbytej praktyki drogowej względnie 

dotychczasowego zajęcia.
W e Lwowie, dnia 17. grudnia 1929.

Sekretarz: Przewodniczący
D r . T r o j a n  E c k h a r d t ,  starosta

M A P .  tanio najtrwalsze pończo- ■ ar n . Ł r  
n2 %b&  l «Ea 0 %  chy, rękawiczki, trykotaże r H y  11
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